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MUZYKA KOŚCIELNA
PISMO POŚWIĘCONE MUZYCE KOŚCIELNEJ i LITURGJI

R E D A K T O R :  X .  W . F A U S T M A N .

J. Eksc. Najprzew. Ks. Biskup Dymek przemówił  
na walnem zebraniu Związku Organistów.

Archidiecezj i  Gneźn.-Poznańskiej  
W dnau 21-go k w ie tn ia  1931 roku, jak  następu je :

Przybyłem  do [P as  tu zastępstw ie i  s po lecen ia  J . Em. K s. K a r ­
dynała - P rym asa , k tóry p ra gn ą ł  b yć dz isia j tu II "aszem g r o n ie ,  ażeby 
się osob iście zapoznać e  IPasBwni p ra ca m i i  zam ierzen iam i;  tu o sta ­
tn ie j  jednak  chw ili w sprawach ogó ln o-k ościeh iych  ścfsta l zaproszony  
do I Parszawy, tak że p is e s em n ie  przebyła IPani szuoje pozdrozoianie 
i  błogosław ieństwo.
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II' t y c iu  r e tig i jn em  zaznacza s ię  zv ob ecn ej ~chm7r pew ien  r e ­
nesans, 'wielkie ożyw ien ie i  odrodzenie, które s ic udziela również dzie­
dzinie n mży h i k o ść ie ln e j;  nowe eba itm nw  p rą d y , płyuąc&, s ć  źródeł 
kościoła śrt1.-, ożyw ia ją nerrody katolickie, w ięc n ic d śim j he i  iv P o lsce  
nowe zawrzało kycie^obe.jtnujące muzykę i.^pkto kościelny.

l l rład*a dud/mima z zadowoleniem  przyjmuje- do w iadom ości, że 
Zioiąsefc O rgan istów  w te.m ogó ln em  odrodzeniu źyeby hier.se udział —  

Se p r e e s  •zebrania,, wyIjłady i  kursy o r ga n iś c i kształcą s ic w sw oim  
zawodzie, rrię* -zapominając o uśw ięcen iu  i  udoskonaleniu sw o je j duszy,
0 w yrob iew u  w- sobie, ducha społecznego i  obywatelsk iego, o p od ­
niesie.', lin g o d n o ś c i  stanow ej. N iechaj Panow ie t e j  -pracy nie uSta- 
zoają ! Cieszę stęjmsc m acie w  j e j  chwalebne j  p ra cy  tak piękną pom oc 
to  o rga n ie  swoim , TO K oście ln e j" , k tórego  czytan ie i  p o ­
p ieran ie uważam za ścisły  obowiązek każdego organ isto .

Tak jak  piękny zawód fP a se  m iły j e s t  B ogu , i  p ęgu tu m iy  
Kościołowi- i  ludziom  — • tak wyrobienie- h  cisze w ewnętrzne  V społeczne 
przyda się Kościołow i, k tóry właśnie w t e j  chw ili ivssvśtłkich św ieck ich 
ea p r ifcm  do wspólpra<$$ u> Akcji Katolickiej^- w t e j  p ra c y  Panów  za­
braknąć n ic m oże; jak o na jb liż si p om ocn icy  proboszczów m y-sicic.pracę 
w W owarźyssewiach, a w ięc id S towarzyszę triu Młodeie-ży, w Towa­
rzystw ie Robotników, to Lidze K ato lick iej  —  uważać za szógją, p rż es  
którą zarazem wykażecie^ św ego  ducha po św ięcen ia  dla C hrystusa,
1 sljioje posłuszeństw o wobec zarządzeń O jca św.

M ogą Panów  zapewnić, ze rózuniez,. spraidy- n ia terja ln e stanu  
o rga n istęy isk iego  obchodzą ży*»o Władzę 'Duchowną ; o n ich  m yś jid  
ju z  p ierw sz y  p rym a s od rodzon ej Polski, s .p . K s. K ardynał Dałbor; 
obecn ie J e g o  E m inencja zam ierza nwliać rozporządzenie., tyczą ce się 
egzam inów ,’ kwalifik acji oraz powoływania o rg im istów , aby-, tym  spo­
sob em  wznhoenić stan  i  byt organ istów .

A teraz kończąc- i  ż egna ją c Pan&wg-phętnw sto su ję  się do ży­
czenia w yrażon ego przez p. prezesa, i  udzielam W am sw ego  błogo­
sław ieństwa.
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X. Dr. Jan Korconk/ewrcs (Kraków).

Z liturgji uroczystości Bożego Ciała.
•

Kto chce poznać au ten ty c z n e j ducha i prawdziwe myśli, którenii 
jest ożywiona htungja na Boże Ciało, tentu nie ntożna dać lepszej ffray 
nad tę, żeb y  się zagłębił w teksty liturgiczne Rfewjarza, Mszału, i R y ­
tuału Rzymskiego. Nad to, co tam jest powiedziane o .“Najśw. Sakra­
mencie, nienrasz nic głębszegd,' wznioślejsznrgo, potężniejszego i —; inilszego. 
Z tego morza myśli i uczuć niewiaaemo, co lepiej wybrać. Zadanie to 
będzie ułatwione, gdy rozbudzony już. ruch liturgiczny spopulangzuje 
całą liturgię tego wspaniałego świftta.

Bo dotąd na ogół popularna jest właściwie fy lko  proęesja Bożego 
Ciała. A przecież, faktem jest, że procesja nie stanowi istotnej części 
składowej tó jp  święta/yzego dowodem jest już to, że została ona prze­
pisana dopiero w piętnastym wdeku, kiedy uroczystość Bożego Ciała 
datuje już od r. 1264. P rzy tent 'godzi się nadmienić, że w tej pro­
cesji należy odróżnić dwa pierwiastki, czyli sam pochód z Najśw. Sa­
kramentem, i popularne już u nas ,,stacje" z czterema względnie pię­
cioma ołtarzami i śpiewem przy nich początków czter^Ćh Ewangelij 
Zwłaszcza ten śpiew Ewangelij z ideą święta Bożego Ciała pozostaje 
w dosyć luźnym związku.

Trzeba bowiem pamiętać, że w  średniowieczu procesje ze śpiewem 
początków czterech Ewangelij odbywały się w krajach niemieckich — 
Stąd się dostały 1 do nas — jjkż przed świętem Bożego Ciała, i nie były 
połączone z obnoszeniem Naj-św. Sakramentu. Były to orocesje bła­
galne o dobre urodzaje i odwrocenie klęsk żywiołowych. Najśw. Sa­
krament zastępowały wówczas Ewangelje, a to dlatego, ponieważ żywa 
i .głęboka wiara średniowiecza mówiła ludziom, iż razem ze słowem 
Bninem, zawartfem w  pisanyclwEwangdljacb, wśród jego śpiewu czy czytania 
zstępuje m iędzy nas sam Pan Jezus, o którym  wszak głównie mówką Ewan- 
gelje, 1 ktOTy jest przecież Słowem, co się ciałem jtfiło. Stącł do od­
czytywania i odśpiewywania Ewangelij, zwhtseCza ich początków, przy- 
p u w a n o  osobliwą wagę i żywiono nadzieję, że to sakramentale z<3dla 
ściągnąć na świat szczególne błogosławieństwo niebios. Kiedy zaś zaęsęto 
urządzać procesje po ulicach i polach z Najśw. Sakramentem na Boże 
Ciało, wówczas zaniechano osobnych procesy] ze śpiewem początków 
Ewangelij, względnie połączono te dwa rJdzaje protesyj w jtłdnę, i skorn- 
binowano śpiewanie początków Ewangelij z Najśw. Sakramentem, siląc 
się na nni.-j lub więcej szczęśliwe sposoby wytłumaczenia tej kombi­
nacji. Siady pierwotneafl charakteru takich procesyj na Boże Ciało, 
jako procesyj błagalnych o dobre urodzaje i odwrócenie klęsk ży­
wiołowych, przechowały się dotąd w niektórych niemieckich rytuałach 
(czy także w Polsce k iedy tak było, nie wiem), gdzie po odśpiewaniu 
danego początku Ewangelji celebrans śpiewał wersety „ A  fulgure et
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tempestate11 (od piorunów i gwałtownej niepogody) i odpowiednia 
orację, pcczcm przy każdym ołtarzu udzielał błogosławieństwa Najśw. 
-Sakramentem, czyli było błogosławieństw na polu cztery, a piąte 
dćpiero po powrocie do kościoła. U nas obecnie przy czterech oł­
tarzach niema ani błogcslawieństwa Najśw. Sakramentem, ani wyraźnej 
m odlitwy o urodzaje ziemskie, natomiast przy piątym  ołtarzu na polu 
jest jedno błogosławieństwo, a drugie po powrocie do kościoła na za­
kończenie procesji.

Tym  sposobem liturgja procesyjna zubożała nieco pod względem 
zasiągu, ale może za to uduchowiła się trochę, starając się skupić naszą 
uw agę na samej tajemnicy Eucharystji, do czego m ają dopomóc— czy 
jednak  dopomagają? — owe początki Ewangelij.

C i, którym jest powierzone szczytne zadanie pielęgnowania m uzyki 
kościelnej, szczególnie w uroczystość Bożego Ciała mają piękne za­
danie do spełnienia. M iędzy innemi chodziłoby o to, żeby wykorzenić 
pewien szablon i pewną monotonję, jaka się wkrada co do śoiewu, 
o ile chodzi o repertuar pieśniowy. Następnie możeby się dało coś 
zrobić w kierunku większego uduchowienia tego programu przez lepsze 
uświadomienie samylt śpiewaków (gdzie chodzi o produkcje chórowe) 
o tręści i znaczeniu tekstów , które stoją pod nutami. W  każdym  razie 
naczelnem wskazaniem dla wszystkich, którym przypadło w  udziale 
szczęście i zaszczyt uświetnienia tego najbardziej duchowego z pośród 
wszystkich świąt w kościele naszym, naczelnem, powiadam, wskazaniem 
winno być staranie, żeby się wsaystkiem  sprawdziło wezwanie Ko­
ścioła „Tantum ergo Sacramentum yeneremur cernui“.

W alne zebranie Związku Organistów Archidiecezji 
Gnieźnieńsko-Poznańskiej.

Dnia 21. kw ie tn ia  r. b. o godz. II. w  sa l i  Księgarni św. W o j­
c iecha , A l.  M arc inkow sk iego  22. odbyło się w a lne  zebran ie  Zw. 
Organ istów A rch id iecez j i  G nieźn ieńsko-Poznańskie j.

O godz. 10. odprawił Ks. Prob. W . Faustm an, redaktor 
„M uzyk i K oście lne j11 mszę św. za zm arłych członków.

O godz. 11.30 przybył na powyższe zebran ie  J. Eksc. Naj- 
przew. Ks. B iskup Dymek, w ita n y  ok laskam i na sa l i  zebrań. P rezes 
Zw iązku , o rgan is ta  k a ted ra ln y  p. prof. J. P aw lak  powitał J. Eksc. 
dłuższem przem ówien iem , n a  co Dostojny Gość w serdecznych podz ię­
kował słowach, w y ra ż a ją c  swoje uznanie tak liczn ie zeb ranym  członkom 
z zapew nien iem , że W ładza  Duchowna ś ledzi z w ie lk iem  za in te ­
resow an iem  cały ruch Zw iązku  (j)rganistów. Pod koniec swojego 
przem ów ien ia  udzie lił  Ks. Biskup w szystk im  obecnym  Arcy- 
pastersk iego  błogosławieństwa, poczem Dostojny Gość opuści! 
s a lę  obrad. Odchodzącego Dostojn ika żegna li  obecni gromko trzy- 
krotnem „Niech Ż y je" .
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Na przewodniczącego  W alnego  Z eb ran ia  w ybrano  p. H en k e ‘go  
a sekretarzem  p. Dolniaka.

Drugim punktem  obrad był bardzo treściw ie op racow any  
referat Ks. Dyr. K asp rzyka  na tem at:  , .Kodeks prawn}r muz yk i  
l iturg icznej wobec naszej p rak tyk i11, który będzie osobno w yd ru k o ­
w a n y  w  ,,M uzyce  Kościelnej" .

W  d ysk u s j i  Ks. Redaktor ob jaśn ia , ja k i  w in ien  być stosunek 
m iędzy chórami, sj lew em  wielogłosowym a śp iew em  lu d o w ym , 
przestrzega przed p rze sadą  w  stosowaniu śp iewu wielogł. i w sk a ­
zuje na ważność p ie lęgnow an ia  po lsk ich  p ieśn i kośc ie lnych , 
a w  szczególności m szy polskich.

Ks. Dr. G ieburowski na życzen ie  proboszczów poznańsk ich  
w ydał  k i lka po lsk ich  mszy. T ak że  Ks. Dr. Chlondowski w y d a ł  
bardzo dobrą mszę polską.

W  dalsze j dysku s j i  b ra l i  udział pp. Mulorz, K urk iew icz ,  
Boruczkowski, C hm ie lew sk i,  oraz Ks. Dr. G ieburowski, który z a ­
znacza, że porównując teksty  m szy^n iem ieck ich  z poiskiemi, to 
stw ierdzić trzeba, że nasze msze sto ją  na  w yższym  poziomie.

P rzew odn iczący  wnosi o zam knięc ie  dyskusji ,  co zebran i 
akceptu ją . Ks. Dr. G ieburowski zaprodukow ał chorał i śp iew  
w ielogłosow y na płytach , tak zw anych  „Christschallp latten# które 
są  wyn>kiem niemieckie j akc ji  katol. (Gramofon z firniy P ełczyń sk i 
ul. 27. Grudnia), dodając cenne wskazówki i ob jaśn ien ia . S ły sz e ­
l iśm y cały szereg  śp iew ów  chóralnych na płytach jak : fste Confessor, 
Gloria laus et honor, Postcommunio Dicit Dominus, (Mfertorium 
Jub ila te  Deo omnis terra, Requiem , in P arad isum , Surrexit Domi­
nus, Venite adorem us i t. d. Powyższe śpieyty chóralne były  
w ykonane  przez B enedyk tynów  z M ar ia  L aach , bardzo wzorowo, 
z n adzw ycza j dyskretnem  tow arzyszen iem  organowem. 
Następnie p ły ty  zaprodukow ały  utwory Palestriny, O rlanda  di 
Lasso , w ykonane  przez protestancki chór Tum u berl ińsk iego  
M issa  P ap ae  M arce ll i  i A ssum pta  est M aria . P rzew odn iczący  dz ię ­
ku je  Ks. Dr. G ieburowskiem u, za in te resu jący  w ykład .

Sp raw ozdan ie  Z arządu  za rok 1929— 1930 zdał sekretarz Zw. 
p. S ied lew sk i ,  z k a s y  p. S tefan iak . Rok 10^0 z am yk a  się 1451,45 zł 
deficytem , spow odow anym  n ieregu la rnem  płaceniem składek .

S tan  k a sy  zgadza  się, co potw ierdza Kom. rewiz. Na w n iosek  
przew. udz ie la  W a ln e  Z ebran ia  Z arządow i Absolutorjum.

Na w n iosek  Przew odn iczącego , ze w zg lędu  na wzorowe pro­
w adzen ie  i p race Z arządu , obiera W a ln e  Z ebran ie  s ta ry  Z arząd  
na rok 1931-32. W yb ran i  u rząd  p rzy jm ują  1) P rezes prof. J. P aw lak ,
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2) zastępca prezesa J. Gauza, 3) sekretarz  St. S ied lewsk i, 4) skarbn ik  
J. S tefan iak , gospodarz Cz. Jakubowsk i,  oraz 2 zastępców pp. 
D oln iaka i Gwizdałę. Do komisji rew izy jne j w esz li  pp. Mężydło 
i Kurkiew icz.

Prezes dz ięku je  W a ln em u  Zebraniu za zau fan ie  i ape lu je  do 
pam ię tan ia  o nadsyłan iu  abonamentu na ..M uzykę Kościelną" , 
gdyż  te k i lk a  złotych za abonam ent w raca  w  innej formie do pp. 
o rgan istów . Z a razem  przypom ina słowa J. Eksc. Ks. B iskupa 
D ym ka , który dał zeb ranym  do w iadom ości, że Ks. Kardynał 
w y d a  w na jb l iż szym  czasie  dekret, na mocy którego w  przyszłości 
będz ie  wolno przy jm ow ać  ty lko  organistów egzam inow anych  
z którym i zaw ierać  będą  Księża Proboszczowie kontrakt za tw ierdzany 
przez W ładze  Duchowne.

W  dyskus j i  zab iera l i  głos pp. Kurkiew icz, L ip ińsk i, S ied lewsk i,  
Mulorz, G auza i inni.

Kolega P aw lick i  z O dolanow a przypomina, aby  ko ledzy  
p o d aw a l i  jub ileusze organ istów do ,,M uzyk i Kościelnej" .

W  w o lnych  głosach podał Ks. lked. do w iadom ości, że z a le ­
g a ją c y c h  z abonam entem  organ istów  m onitować będzie Zarząd 
o zaległości, a g d y  to nie pomoże, aby  się zwrócić do Ks. Ks. 
Proboszczów, b y  za leg a ją cych  organistów do zapłacen ia  skłonili, jeżeli 
to nie odniesie  skutku, ab y  opornych w yszczegó ln ić  w ,,M uzyce 
Kościelnej" , co zebrani akceptu ją .

K olega S ied lew sk i poda je  do wiadomości, że biuro Zw iązku 
zna jdu je  się na  raz ie  w sa lce  OO. Jezuitów, ul. Szewska 17-18.

Po w yczerpan iu  program u zakończył P rzew odn iczący  W a ln e  
Zebranie o godz. 3. pochw alen iem  P an a  Boga.

Koncert Religijny Związku Chórów Kość. Okr. Poznańskiego.
(19. kwietnia b.r.)

W ykonano program następujący:

1) Chór zbiorowy - dyr. Prof. J. Pawlak
,,Motet M arjański" F. Nowowiejski.

2)  Chór Kościelny parafji św. Krzyża, tmęski) dyr. T. Droszcz
a) „Agnus Dei“ W . Lachman.
b) „In hora mortis" Ks. A. Chlondowski.

3) Chór Kościelny św. Jana - dyr. M. Musielski
a) „Kyrie" z M issa Dominicalis Ks. Surzyński.
b) „Już od rana rozśpiewana“ \ ^
c) „W esoły nam dzień" )  K s ■ Dr' Gieburowski.
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4) Chór Kościelny mi. Ks. Surzyńskiego - dyr. F. Stachowicz
r.) „Kyrie"
b) „oanctus i Benedictus" Ks. K. Klein.

5) C hór przy  kościele O. O. Jezuitów - - dyr. Sr. Siedlewski
„Hymn do N. M. P .‘‘ M. Surzyński.

6) Chór Kościelny parafii iw .  W ojciecha - dyr. J. Rynk
. g) „O Gloriosa" M. óieleńsl i.

b) „fn te Domme" W . Szamotulski.

7) Chór Męski przy kościele O. O. Jezuitów - dyr. St. Siedlewski
a) „/vve Maria" Ks. A. Chlondowski.
b) „Psalm 130“ W . W allek-W alewski.

8) Męski Chór Seraficki - dyr. J. Herrmann
a) „Saljfe Regina" W . W allek-W alewski.
b) „Benedictus"\ T tt

( LT11 1 • 1, J- Herrmann.c) „Alleluja )  J

9) Chór Kościelny parafji M atki Boskiej Boi. - dyr. W . Dorożala
a) ,,Inviolata" K. Zieliński.

solo tenor p. St. Gruszczyński.
M „Króluj nam Chryste" F. Nowowiejski.

1 0 )  Chór Kościelny parafji św. Marcina - dyr. K. Gwizdała
a) „H aec Dies" M. Zieleński.
b) „Ego sum pastor, bonus" W . Szamotulski.

11) Chór Kościelny parafji Serca Jezusowego - dyr. F. Olszewski
a) „Ojcze nasz" St. Moniuszko.
b) „Błogosławieni um arli" K s. Dr. Gieburowski.

72) Chór Kościelny parafji Bożego Ciała - dyr. F. Ruciński
akpp.Nunc autem" Ks. Dr. Gieburowski.
b) „Psalm 115" St. W iechowiez.

13) Chór Kościelny Męski parafji Serca Jezusowego dyr. F. Olszewski
a) „Pieśń do N, M. Panny" Ks. Dr. Gieburowski.
b) „H ym n na Zwiastowanie" Ks. E. Gruberski.

Szkodaby było papieru i inkaustu nato, gdybyśm y ocenę one- 
gdajszSro koncertu załatwić chcieli w stylu utartej i płytkiej — nikogo 
nie atakującej — k ry tyk i codziennej, któraby tu i ówdzie „dla zasady" 
coś poprawiła, tego i owego pogfeśkala, innemu zaś trochę dala pod że­
berko, dostękując wreszcie utartym  szlakiem do nieodzownego happy- 
end’u. Niechcielibyśnny t'e4. Bynajmniej występować w roli reformatora 
potocznej k ry tyk i, aby — uchowaj Boże — nie obudzić markefnego 
echa szerokich kolach cenzorów sztuki, o nie: jednakże materjsł



59 M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A

wrażeń, zebranych w wieczór Koncertu Religijnego, zbyt jest obszern 
i poważny, abyśmy go mogli gładko i krorko przedyskutować w tym  
tylko  celu, aby tak organizatorom, jak  i zorganizowanym wykonawcom 
wlać sporo otuchy na ,,vivat sequens“.

Jeżeli więc ktoś bezpośrednio zainteresowany w wierszach po­
niższych napotka coś mniej dla siebie pochlebnego aniżeli się spodziewał, 
to go z góry upewniamy, że piszącą ręką kieruje wyłącznie i jedynie 
cel, do którego m y wszyscy członkowie Związku Ch. K dążym y, t. j. 
postawienie śpiewu kościelnego na możliwie najwyższym szczeblu sztuki 
ad maiorem Dei gloriam. Jesteśmy' zresztą w „Muzyce Kościelnej" 
u siebie w domu, możemy Więc sobie powiedzieć coś więcej, aniżeli 
oklepane frazesy, słowem po staropolsku powiemy sobie prawdę w cztery 
oczv ! Niech się więc nie chełpią ci, których się za zasługę poglaszcze, 
a inni, którym  się coś niecoś oberwie, niech nie opuszczają rąk pra­
cowitych, ..

Rozpoczynamy od samego programu papierowego. Nasuwa nam 
się krytyczne pytanie, czy racjonalne jest zestawienie jego, przypo­
minające nieco w przenośni Kanę Galilejską? Nie mamy absolutnie pre­
tensji do kolejności samych utworów wzgl. kom pozytorów ; lecz czy ; 
godzi się zespoły mniej zdolne, młodsze i w trudniejszych pracujące 
warunkach, wystawiać na pierwszy najkrytyczniejszy ogień wypoczętego 
i żądnego w rjżeń  dźw iękowych ucha publiczności? Rozumiemy, że 
jako inauguracja wieczoru pomyślany był chór zbiorowy. Zgoda. Za 
tym  Goljafem jednak wychodzi na'młodszy nasz chór (św. Krzyża), 
prawda, że pod wodzą dzielnego kierownika swego, p. Droszcza, a za 
nim z niemniejszą zapewne tremą śpiewa św. Jan oraz Główna. Tak 
nagłe decrescendo programowe od chóru ogólnego aż do punktu czwartego 
mogło było słuchacza zgóry usposobić skeptycznie nawet do dalszego 
przebiegu programu. Dopiero od chóru O.O. Jezuitów począwszy 
lin ja poziomu ustala się zwolna, t. j. załamania jej wyrównują się wznie­
sieniami. Czy nie lepiej więc było występy słabszych chórów, niemniej 
■zasługujących na wdzięczne ucho, umieścić pomiędzy doskonalszemi, aby 
im dać możność oparcia się o przebrzmiałe pełne dźwięki a temsamem 
uwolnić je od zbytniej trem y i niepewności? Takie uporządkowanie 
chórów byłoby niewątpliwie podniosło wrażenie całości, tymwięcej, że 
o konkursową klasyfikację przecież nie chodziło.

Przejdź 'ednak do oceny produkcyj poszczególnych. A więc 
chór zbiorou • . . . Niewdzięczna to rzecz dyrygować takim chórem, 
a — proszę wierzyć — jeszcze więcej niewdzięczna, go krytykow ać! 
T rzeba się tu liczyć z różnorodnością materjalu głosowego, k tó ry  niemal 
w ostatniej chw ili dopiero staje w komplecie pod światłem kinkietów , 
nie ześpiewany, słabo przysposobiony, nie zorganizowany, każda dzie­
siątka jego członków przyzwyczajona do innej indywidualności d yry­
genta, do innego otoczenia, słowem aparat w ielki a nadzwyczaj trudny 
w  opanowaniu. To też dyrygent, p. Pawlak, zrobił co mógł i przed­
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stawił nam Motet Marjański Nowowiejskiego zupełnie poprawnie mimo 
trudności, które mu kamieniami pod stopy się sypały. Oczywiście 
mowy być nie mogło o dokładnem wycyzelowaniu wyrazu i dynam iki 
utworu, gdyż prawie każdy z śpiewaków doskonale czuł się „na siłach“ , 
uważając, ze jednorazowy jego udział w lekcji zbiorowej zupełnie w y ­
starczy. . .  Stąd nasz dyrygent na swe utrapienie widział na każdem 
ćwiczeniu inne twarze, a w sam wieczór występu dopiero był w stanie 
poznać komplet swych podkomendnych. Zechcą panowie dyrygenci 
z powyższego wysnuć swe wnioski praktyczne na ewentualną przy­
szłość i zawczasu pamiętać o koniecznem videant consułes. . .  Nie 
każdy zespół zbiorowy — zwłaszcza na prowincji — ma swego Pawlaka, 
który z takim spokojem i z taką pewnością umie omijać walące się 
nań law iny!

Dużo uznania należy się chórowi parafji ś-w. Krzyża, k tóry mimo 
swej młodości i mimo niewystarczającego materjału głosowego, potrafił 
do siebie przykuć uwagę słuchacza. Nie od rzeczy tu będzie pod­
kreślić przedewszystkiem muzyczną „fotogeniczność“ (sit venia verbo!) 
dyrygenta, p. Droszcza. „Agnus Dei‘‘ Lachmana (m otyw : Boże, coś 
Polskę), choć zdradzało chwilowe zdenerwowanie, wypadło naogół dobrze; 
nieco słabiej brzmiało Ks. Chlondowskiego ,,ln  hora mortis“, któremu 
brakło odpowiedniego nastroju. Tenory nieco surowe, a basy za mało 
e lastyczne; nie wątpim y jednakże o pomyślnym rozwoju chóru w przy­
szłości, kładąc wielkie nadzieje w dyrygencie, k tóry niezawodnie znajdzie 
lekarstwo na trapiące chór niedomagania.

Święty  Jan  extramuros pod batutą p.Musielskiego zaśpiewał nam bez­
błędnie ,,Kyrie“ z Missa Dominicalis X. Surzyńskiego oraz „Juz od rana“ 
X . Gieburowskiego. W  tych dwóeh utworach moglibyśmy zakwestjonować 
niezbyt akuratne frazowanie, które miejscami zamazało cały obrazek, 
odejmując mu dużo wdzięku. Trzeci zaś utwór, „Wesoły nam dzień“ 
X . Gieburowskiego, wlókł się w tempie wiejskiej procesji, a szkoda, bo 
można było z niego zrobić perełkę. Przy tej okazji chcielibyśmy pp. 
dyrygentom  zwrócić nato uwagę, że styl pieśni śpiewanej w  kościele 
niekoniecznie związany jest z powagą tempa. Trzeba zawsze wniknąć 
w charakter kom pozycji, uwzględniając tekst oraz nastrój uroczystości. 
Nie obawiajcie się Panowie nawet i rytm u skocznego, jeżeli okoliczności 
tego wym agają! Kościół i jego obrzędy nie zawsze mają być przvgnia- 
taiace swą powagą, raczej mają dodawać otuchy i radości wie tym!  
Słyszeliśmy n.p. w pewnej wiejskiej parafji —- niechcemy jej tu nazwa,: — 
pieśń gwiazdkową „Wesoła nowina11, śpiewaną w tempie marsza pogrze­
bowego, zaintonowaną w ponurych, basowych regjonach. Proszę sobie 
wyobrazić „wesoły“ nastrój gw iazdkowy.

Materjał głosowy chóru Świętojańskiego, zwłaszcza w sopranach jest 
dobry. Także alt może nas zadowolić z wyjątkiem  jednego głosu, 
k tó ry  niezupełnie mile brzmi jakiemiś ubocznemi dźwiękami. Tenory



61 M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A

dobre, cboć niecosslabe, zato basy niewystarczające. Dyrygent bardzo 
staranny i pilny, będz-ie miał nielada trudności do przezwyciężenia, ab^f 
chór postawić na takbn poziomie, do jakiego zupełnie widocznie i w y ­
trwale zdąża.

Na tymsamem co św. Jan szczeblu ku ltury stanął i następny chór, 
parafji w Głównej. Klasyfikację tę stosujemy tak co do doboru głosów, 
jak i pod względem  oddania utworów. Dodać tylko  musimy, że tenory 
brzmią zbyt jeszcze surowo, a basisty dobrego nie posiada chór ani 
jednego. D yrygent powinien usilnie się starać o uzupełnienie materjału 
(głosowego, aby staranność i wielkie swoje trudy należytym  uwieńczyć 
skutkiem.

To co powyżej podaliśmy na długim obrusie naszej btjesiadyi mu­
zycznej, to tylko  właściwie przystawki, które nam mają zaostii^yć smak 
na dania główne, następujące teraz jedno po drugiem w mniej lub 
więcej ponętnej przyprawie. Od razu spostrzegamy, że zaSzliśmy glębjęj 
w las — drzew coraz jv ięcej, chóry silniejsze liczebnie i artystycznie. 
,,H ym n do N. M. P.“ M. Surzyńskiego |w^wykonaniu chóru OO. Je ­
zuitów, dyrygow any przeżl p- SiedleWskiego, nie dal nam wprawdzie 
tęgo zadowolenia, jakie przeżywamjL słuchając tego dobrego zespołu 
w kościele. Trudno nam podnieść z tego zarzut przeciw dzielnemu 
chórowi jęszcze trudniej ,,zlać“ skrupulatnego dyrygenta, zw yczajnie: 
ani m yśliwy ani fuzja, lecz —- zając winien. W  istocie, kompozycja 
zbyt jest monotonna, a przedewszystkiem za długa, aby mogła rozpalić 
w ykonaw ców  i słuchacza. Szanow ny i cen iony dy ryg en t  zrobił 
co mógł, lecz trudno jes t  w ydobyć  głębię popisową tam, gdz ie  
jej n iem a w  zasadzie . A kom p an jam en t na fisharmonji rzeczy n ie  
poprawił, gdy^ p rzyg ryw k i w ykonano  typowo po organ istowsku : 
m am y na  m yśli  u ryw ane  p au z y  na septym ow ych  akordach  przed 
początkam i śp iewu. Celowość akom pan jam entu  musimy' n ieste ty  
wogóle s taw ić  pod w ie lk i znak zapytan ia  a naw et to n azw ać  
m usim y tak tycznem  n iedopatrzen iem , temwięcej, że nie dyspono­
w ano organam i, ani choćby jako  tako m oż liw ą f isharmonją. In­
strument ten norm aln ie bzykał  ja k  m alancho liczna  mucha, a przy 
nac iśn ięciu  ,,forte“ — ja k  dw ie  m elancholiczne muchy... S tąd  
r ad a  na przyszłość: ogran iczać się do fak tycznych  chórów a ca-

T'lpekla.
W  pełni sw ych  zdolności pokazał  nam  się p. S ied lew sk i  na 

czele swego chóru m ęsk iego , a  zwłaszcza w  „Psa lm ie  130“ W a ­
lew sk iego , opracow anym  na m otyw ie  dzwonów z w agnerow sk iego  
„P a r s iv a la “. Zespół ten m a brzmienie głębokie i sz lachetne 
i poznać można w  jego  produkc jach  w ysok ie  zrozumienie sztuki 
koście lno-m uzycznej obok sumiennej i sz lachetnej p racy  dyrygen ta .

Bardzo l iczny  i dość dobrze ze śp iew an y  chór paraf j i  św. W o j­
ciecha zaprezentował nam  p. R ynk . Głosy dobrane, w doskonałym  
do s ieb ie są  zestaw ione stosunku. Poznać od razu  poważną p racę
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i g łębok ie  zrozumien ie w dążen iu  do osiągn ięcia  jakna jw yższego  
stopnia ku ltury . N iemniej zdaw ało  się nv.ra jednak , jak o b y  n ie ­
wątpliwa wartość w ew nętrzna  chóru nicdosięgała jeszcze warunków , 
ak ich  w y m ag a  l iteratura  średniow ieczna. D alecy je s te śm y od 

tw ierdzen ia , jakoby  utwory Z ie lensk iego , W ac ław a  z Szamotuł 
i innych  kompozytorów polskiego okresu złotego pow inny pozo­
staw ać  naraz ie  jeszcze k s ięgą  zam kniętą  d la  chóru św. W ojc iecha ; 
jednakow oż prosim y wziąśc pod uw agę  życz liw e  nasze ostrze­
żenie, że chóru tej m ia ry  nie na leżałoby zbytn io przec iążać — 
tym czasem  — aż tak  skom plikow anem i dziełam i, których mozolne 
ćw iczen ie może łatwo doprowadzić do zm an ierow an ia  rzeczyw iśc ie  
dobrych w arunków  tego chóru. W sk az a n e b y  raczej było cofnięcie 
się o jeden  ty lko  szczebel niżej, aby ,  tam in tensyw n ie  pracu jąc , 
tern pew niej potem stanąć na w y żyn ach  zam ierzonych , Do w sp i­
nan ia  s ię  na te w y ż y n y  nie w ysta rcza  rygor w  spraw ach  wagi 
drugorzędnej, n ie w ysta rcza  g ładk ie  za śp iew an ie  utworu, nie w y ­
starcza p recyz ja  w w yb ijan iu  taktu : trzeba nadto w ie le  w y tężyć  
uwagi na c ien iow an ie  subtelne, na opanow an ie  d yn am ik i  i u sun ię ­
cie nużącej monotonji tempa. Nie w ą tp im y  jednak , że z czasem  
chór św. W o jc iecha  pokona w szys tk ie  uc iąż l iw e warunk i,  bo z a ­
sadn icze zrozumienie rzeczy istn ie je  tak  w  zespole ja k  i u d y ­
rygenta.

U zasadn ione będzie małe zboczenie z l inji programu, gdy  
poniżej po św. W ojc iechu  p rze jdz iem y do oceny chóru paraf j i  św. 
M arcina, tem więcej, że także ten chór s ięgnął do Z ie leńsk iego  
i Szam otu lczyka. U ła tw iam y sobie k ry tyk ę  i — odsyłam y cz y te l ­
n ika  do em ocyj, które p rzeżyw aliśm y z p. Rynk iem . Jo ta w jotę. 
C hyba  jeszcze dodam y, że zespół p. G w izdały  głosowo jest zna­
cznie lep ie j wyposażony; d la tego  też uzasadn ione są w iększe  w y ­
m agania , ja k ieb y śm y  chętnie dyrygen tow i postawili.

Sensac ję  n iecodz ienną zgotował nam  p. Herrm ann d y ryg o ­
w an iem  swego „M ęskiego Chóru Serafickiego*'. N iew ątp l iw ą  z a ­
sługą jest k ierow n ika , że chór śp iew ał w ca lem  słowa znaczeniu 
doskonale, a p rzygo tow any  był n adzw ycza j  skrupulatn ie . C zy  j e ­
dnak na jdz ie ln ie jszy  kap itan  zdobyłby s ię  nato, ab y  ster swego 
okrętu pow ierzyć  — fa lom ? Choćby one naw et biły w k ierunku 
kursu? Otóż p. H errmann właśn ie  postąpił w ca le  nie po kapitań- 
sku: odszedł z es trady  .i pozwolił chórowi sam em u w yko n ać  z a ­
kończenie utworu. J ak ko lw iek  ryzyk o w n a  ta b raw ura  zy ska ła  po ­
k lask , niemniej zapom inać  nie n a leży ,  że s a la  koncertowa, to nie 
m iejsce do p o p isyw an ia  się tan iem i efektam i, obliczonemi na ła ­
tw ą bierność publiczności, Tu i ówdzie jed n ak  m iędzy  s łucha­
czam i zna jdz ie  się m elom an trzeźwiej na  taki e n iespodz iank i p a ­
trzący. W ogó le  k ry tyk a  n ie ty lko  słucha, a le  i — p a trz y !
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W  Benedictus i A l le lu ja  kom pozycji H errm anna p rzeb ija  do­
bra — choć n iena jnow sza — m yśl twórcza, nie można jed n ak  
pominąć m ilczen iem  n iek iedy  się po jaw ia ją cych  akordów próżnych. 
T ak ie  harmonje nie w ypełn ione nie mogą brzmieć dobrze w  kom ­
pozycjach , w zorow anych  na jw idoczn ie j na polifonji k lasyczne j .  
Doskonały kontrapunkt n iety lko  w y m a g a  um iejętnego rozw ijan ia  
tem atu  w poszczególnych głosach, lecz musi równocześnie umieć 
głosy zespolić w  konsekwentne] harmonji.

Z n iebardzo szczęś l iw ym  wyborem  program u w ystąp ił  chói 
M. B. Bolesne] na  Ł azarzu . , , lnv io la ta“ K azim ierza Zielińskiego, 
kom pozyc ja  trudna w  w ykonan iu , oczyw iśc ie  m usiała  też w y w ie ­
rać wpływ  na atmosferę sam opoczuc ia  w chórze. Od p ie rw szych  
praw ie  akordów śp iew ano  z w idocznem  nap ięc iem  nerwów, a gdy  
się wreszcie  i dyrygen tow i spora doza n iepokoju dała w e znaki, 
doszło naw et do rażących  dysharm onij . To zdenerw ow an ie  roz­
ciągnęło się także na n as tępny  utwór „Króluj nam  C h ry s te11 No­
wow ie jsk iego . W łaśc iw ie  tu zaw in iły  soprany, które detonując 
w zw yż  zburzyły  całą uc iąż liw ą pracę dy rygen ta .  Sens m oralny 
z a te m : w yb ie ra jc ie  panow ie  dyrygenc i utwory takie, które nie p rze ­
w y ż sz a ją  sił w aszych  chórów, a nie n araża jc ie  s ię n iepotrzebnie 
na niesłuszną n aw et czasem  — k lapę, gd y  s ięgn ięc ie  za  w ysoko !

W  bardzo trudnych  w arun kach  zew nętrznych  p racu je  chór 
Bożego C iała  pod kierownictwem  p. Rucińsk iego . Z. p rodukcrj 
jego w yczuć  można, że mógłby nam  coś znacznie doskonalszego 
pokazać , g d yb y  sił jego nie pożerała w a lk a  o byt. T em w ięce j jednak  
powin ien  sobie zakonotować pow yżej w ypow iedz iany  „sens m ora lny" , 
ab y  nie popaść w  zw ątp ien ie  o sobie. S iły  są. Lecz nie 
s ta rczy  ich na w yk o n an ie  wspan iałego  i podniosłego „Nune 
autem " X. Gieburowskiego. Utwór ten, k tóry powin ienbył się 
stać punktem  ku lm inacy jnym  całego programu, w y m a g a  w ie lk iego  
chóru, o szerokiej sk a l i  rozciągłości głosu, który w ysok iem  b się 
nie zachłyśn ie . N a  tern m iejscu potw ierdza się objaw, który z a ­
obserw ow aliśm y w  zespole paraf j i  Ł azarsk ie j :  jeże li  się coś po­
psuło w  utworze w p ierw  śp iewanym , to trudno jest przy następnym  
numerze napraw ić  n iekorzystne w rażen ie  na sali, a jeszcze trudniej 
opanować, zdenerw ow an ie  sam ego  chóru. Jedynem  lekars tw em  
nato jes t  chw ilowe w y łam an ie  się ze zbyt trudnego programu, 
a  w ięc  z a śp iew an ie  utworu łatw ie jszego , który oczyw iśc ie  musi 
być wćwiczony „na pew n ika" . .Tej drogi w y jśc ia  d y rygen t nie 
przew idział  i m imo zden erw o w an ia  forsował W iech o w icza  „Psa lm  
115", j a k  się zgóry o b aw ia l iśm y  — bez dodatn iego w yn iku . 
A szkoda, bo kom pozycja  bardzo c iekaw a , u trzym ana w  sty lu  
a rcha icznym , przypom ina harm onje naszego średniowiecznego* 
k lasycznego  psa lm odysty , M ikoła ja  Gomółki.
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Szczegółowego om ówienia w y m a g a ją  chóry parafji Jeżyck ie j ,  
d yrygow an e  przez p. O lszewsk iego , d la tego  że w idocznie one 
spośród innych  najb liże j sto ją swego  ce lu  ar tystycznego . Chór 
m ieszany jest dość l iczny  i w  dobre zaopatrzony siły . W sp an ia ­
łego M oniuszkowsk iego  ,,O jcze nasz“ w ysłuch a l iśm y  z pełnem za ­
dowoleniem . w yczuw a jąc ,  że zespół oraz d y ryg en t  włożyli w  w y ­
konanie ca ły  swój zasób p ietyzm u. O ile „Ojcze n asz“ żadną 
m iarą  za l iczać nie na leży  do łatwo w yko n a ln ych  utworów, o ty le  
w ięce j  jeszcze skrupulatności w y m a g a  X. G ieburowskiego „Błogo­
s ław ien i u m a i . .“. To re z au w ażyć  m ogliśm y, że chór Jeżyck  mimo 
na j lepszych  intency j nie w y zy sk a ł  całego materjału , przebogatego 
w  pom ysły  harmoniczne, a o rzedew szystk iem  nie podkreślił  n a le ­
ży c ie  w szystk ich  finezyj d ynam icznych  i dek lam atorsk ich . Na tym- 
sam ym  dość w ysok im  poziomie stanął chór męski, w ykonu jąc  po­
prawnie  choć zamało w szczegółach zgłęb ia jąc  „P ieśń  do N. M. P ." 
X . G ieburowskiego. T ę  również m iarę można p rzyłożyć do w y ­
konan ia  „H ym nu na Z w ias tow an ie"  X . Gruberskiego, którego 
strona m uzyczna  zresztą jest mało c iek aw a  a m ie jscam i wprost 
słaba, nudno-d luga i o jak im ś  pretensjonalno-teatra lnym  zakroju.

Z tern w szystk iem  chór Jeżyck i za l ic zyć  dziś już trzeba do 
rzędu pow ażnych  zespołów kośc ie lnych . Braki, które się okazały 
podczas  onegdajszego  występu , to ty lko  szczegóły drobne, których 
usun ięc ie  w przyszłości będzie rzeczą łatwą. P rzy  tej okaz ji 
d yrygen to w i zwrócić m usim y uw agę  nato, ab y  się starał skupić 
na  s ieb ie w ięce j uw ag i  ze strony sw ych  śp iew aków . Dobrze 
w ćw iczyć  jak ą ś  kompozycję, to jeszcze nie jes t  równoznaczne 
z dobrem jej oddaniem; aby  rzecz p rzedstaw ić  słuchaczom z nale- 
ży tem  cien iowaniem , w in ien  dy rygen t s tarać  się w ydobyć  z s ieb ie 
m ax im um  silnej woli swej i n a rzu c ić  ją  zespołowi tak, żeby się 
n ie ty lko  mechanicznie , lecz p rzedew szystk iem  duchowo z nim zlać 
w  jedność.

Szczegół ten p rzy taczam y d latego , pon iew aż zdawało  się nam, 
że d y rygen t n iezawsze um iał  nagiąć sw ych  śp iew aków  do w sk a ­
zań  swej batu ty , co mniej korzystn ie  oddz ia ływ ało  na  całość w y ­
konania.

* ' *

Dochodzimy do kreski, pod którą zesum ow ać w yp ad a  w raże ­
n ia  i w y n ik i  p rak tyczn e  całego wieczoru. W p ie rw  jednak , zan im  
s ię  zag łęb im y w  szczegóły, n ie od rzeczy będz ie  pośw ięc ić  k i lk a  
słów dla na leżytego  ośw iet len ia  warunków, w  jak ich  nasze chóry 
kośc ie lne pracu ją . A  praca to jest c iężka  — właśc iw ie  to już nie 
p raca , a le  rzemiosło artystyczne. N asuw a nam  się słuszne poró­
w nan ie  tej dziedziny śp iev  u z ćw iczen iem  program ów chóru
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opery. J a k  tu, tak i tam w idz im y p rzedew szystk iem  zasadnicze 
dążen ie  do n iepow tarzan ia  się zbyt licznego i m o ih w ie  n a jcz ę ­
stszej zm iany  programów. W  rezu ltac ie  za tem  idzie ko.os&lna 
rozciągłość repertuaru i obfitość w pogotowiu w yćw iczonych  u tw o­
rów. N auczy liśm y się uw ażać  śpiew chóru podczas nabożeństw  
n iedz ie lnych  i św ią tecznych  za rzecz zw ykłą ,  powszednią, ba, k a ­
żdy z „ m u zyk a ln y ch 1' s łuchaczy w  kościele czuje s ię  powołanym  
do surowego k ry tyk o w an  a n iedz ie lnych  produkcyj chóru w sw ym  
kościele . 1’oprostu chór nato istn ieje , a w ięc  m usi śp iew ać , musi 
naw et śp iew ać dobrze, a by nie drażnić ucha  • nabożnego słuchacza, 
inaczej bowiem b iada  m u ! Słusznie. Jednakże  g d y b y  ten i ów 
powołany do k ry tyk i  paraf jan in  starał s ię  spojrzeć w g ląb , za  k u ­
l isy  codziennej p racy  chórów koście lnych , dopieroby mu się  oczy 
otworzyły na ogrom zam iłow an ia  i pośw ięcen ia  ze strony śp iew a­
ków a p rzedew szystk iem  dyrygen ta . A b su rdem  byłoby porównan ie 
z p racą  chórów św ieckich , które przecież n iek iedy  tylko w y s tą p ią  
z programem jednow ieczorowym , ćw iczonym  ca le  m ies iące , ba, 
kwt rtały i półrocza naprzód! Kościelny chór pracu je  w  tem pie 
p rzys j  ieszonem a czasami gorączkowem , by sprostać w z ię tym  na 
siebie zadaniom. Dlatego powinien doznaw ać spec ja ln ie  pieczoło­
w ite j opieki n ie ty lko  ze strony XX. Proboszczów (to się rozumie 
bez a rgum entów !) ,  lecz ca ła  p araf ja  bez w y ją tku  powinna s z la ­
chetne jego d ążen ia  popierać i w spom agać  go słowem i czynem  
w  uc iąż liw e j p racy . T a k  być powinno. C zy  jed n ak  tak jest 
w  is toc ie?  Z głęb ian ie  tej kw est ji  zaprowadziłoby nas za  daleko. 
M ożem y tu jednak krótko stw ierdzić , że dziś uż zw olna a le  sta le  
budzi s ię szerokie zrozumienie d la  szczytnych  haseł „ad  maiorem 
Dei g lor iam “, które nasze chory kościelne w yznaw ają .  Niena- 
ostatku zasługę tego tchn ien ia  o żyw ia jącego  p rzyp isać  na leży  
Z w iązkom  Chórów Koście lnych, dz ia ła jącym  w y trw a le  pracą  or­
g an izacy jną ,  l i teraturą  i czasop ism am i oraz u rządzan iem  koncer­
tów z estrady .

T ak i  przegląd naszych  sił kościelno - m uzycznych  na sa l i  — 
nie w  koście le  — jest faktorem bardzo w ażnym  w  re jes trow a­
niu postępów naszych  zespołow. Z apozna je  on. pub liczność 
z p rzeb ieg iem  p racy  sw ych  chórów znaczn ie  b liżej, an iżeli  w ko­
ściele , gdzie chór przecież jest n iew idz ia ln y .  Z drugiej zaś stro­
ny e s trada  znów nie dozwala chórowi oraz d y rygen tow i na tę 
swobodę ruchów i n ieraz słowa, do jak ie j  p rzyzw ycza ja  w yso ka  
em pora chóru organowego. U w aga  i spokój sa l i  w y m a g a  daleko 
w iększe j p recyz ji  w w ykonan iu  śpiewu, an iżeli  nabożne skup ien ie  
kościoła, odnoszące się w  p ierwszej l in ji do ołtarza. Spokój zaś 
potrzebny do dokładnego w słuchan ia  się w  p ien ia  chóru jest 
w  koście le  wogóle rzeczą bardzo w zg lędną . W ys ta rczy  nam  ty lko  
przypom nieć poruszen ie stałe, w yw ołane  przez publiczność spó-
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źn ia ją cą  się, kasz lącą , hałaś l iw ie  nosy w yc ie ra jącą  etc. S ą  to 
w szystko  faktory, w pływ a jące  u jem nie na normalne w ysłuchan ie  
tego, co chór z w ie lk ą  p ieczołowitością do śp iewu przysposobił.

Wszystkie te naturalne przeszkody wykluć/one są na sali 
koncertowej .  Nie potrzeba chyba  dodaw ać, że atmosfera spoko­
ju, p anu jąca  n a  sali ,  oddz iału je  tak na zespół ja k  i n a  d y rygen ta .  
Oddziałuje p rzedew szystk iem  dodatnio, bo da je  im pewność, że 
publiczność jest do słuchan ia  nastrojona. Ten  nastrój sa l i  pobu­
dza  w ięc  do w y tęż en ia  całego zasobu sił. A le  i u jem ne d z ia ła ­
nie sa l i  n iem ały  na chór w y w ie ra  w p ływ : do ruchu i odgłosów 
kościoła p rzyzw ycza jony  chćr może się w  tej n iezwykłe j tem pe­
raturze sa l i  poczuć nieswojo, może się n ią  denerw ow ać i u lec łatwiej 
tremie, aniżeli w  koście le , gdzie  czuje się w ięcej u siebie. Temu  
zawczasu p r z e c ‘w działać jest  zadaniem dyrygenta.  A  jak im i 
ś ro dkam i?  przez wprow adzen ie  stałego rygoru tak  na lekc jach , 
ja k  i przedewszystkiem na chórze. Ze tej karności i akuratno- 
ści d y rygen c i  n iezupełn ie przestrzega ją , m og liśm y podczas kon­
certu u n iektórych zespołów w yraźn ie  zauważyć, przebijało to 
p rzedew szystk iem  w w idocznem  roztargn ien iu  i w braku  uw ag i  na  
w skazów k i d y rygen ta ,  na którego — jak  nam  podpadało — ten 
i ów śp iewak wogóle nie raczy !  spojrzeć, zagłęb ia jąc  się w  nuty. 
Nie jestto atoli w iną  śp iewaha, lecz jed yn ie  i w yłączn ie  d y r y ­
genta, n ieum ie jącego  zmusić sw ych  podkom endnych do patrzen ia  
„ jednem  okiem w  nuty , drugiem  na s ieb ie“.

D yrygen t jest odpow iedz ia lny  za wszystko , co się w  w ystęp ie  
mniej m iłem echem  w  ucho w krada . W szyscy  zaś  dyrygenc i,  
p raw ie  bez w y ją tk u  zgrzeszy li  w  jednem : po macoszemu obeszli 
się z d ek lam ac ją  słów. A  przecież to jest k a rd yn a ln ą  z a sad ą  p ra ­
widłowego oddan ia  śp iew u ! Bez na leży te j  dykc j i  utworom 
chóra lnym  brakn ie  tego kręgosłupa, który całość czyn i 
zrozumiałą i od razu wywołu je nastrój odpowiedni do danej k o m ­
pozycji .  Podkreślen ie zrozumienia tekstu ułatwia też n iezm iern ie  
dyrygen tow i zasadn icze  uw zg lędn ien ie  ekspresji ,  c ien iow an ia , d y ­
nam ik i i n aw et tempa, zw łaszcza tam, gdzie  n iema pod nutan i 
odpowiednich w skazów ek . Jestto w ięc czynn ik  n iezm iern ie w a ­
żny, w ięc  lek cew ażyć  go niewolno li ty lko  na  korzyść harm onji !

Inną sb I stroną n aszych  dyrygen tów  jest samo — d y ryg o ­
w anie . T ii ty czy  to w sz y s tk ic h  k ierow ników  chórów okręgu 
poznańskiego, bo z p raw d z iw ą  sa ty s fakc ją  przyznać m usim y, że 
w iększość d y ryg u je  konsekwentn ie i prawidłowo. Jednakże  n ie­
którzy panowie — a do nich z a l ic zy l ib yśm y  też dwóch, s to jących 
na czele powabn ie jszych  naszych zespołów — n iezdaw a ją  sobie 
z tego sprawy, że d y rygo w an ie  nie po lega n a  sam em  ty lko  w y b i ­
jan iu  taktu mniej lub w ięce j zgrabnym i rucham i pałeczk i. Nie n a ­
le ż y  znAw przesadzić  bez potrzeby, jak to  jednem u z panów  się
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zdarzyło , a le  d y rygen t  powinien um ieć znaleść drogę odpowiednią,, 
k tóra ruchom jego n a d a  charakteru  zupełnie pew nego regulatora 
w sz y s tk ic h  sił i rejestrów, u k ry tych  w  zespole. P ow in ien  on 
te s iły  trzym ać na uw ięz i sw ych  w sk azań  i w y z y sk ać  je  do osta­
teczności, a nie ty lko  użyć  ich na na leży te  podtrzym anie taktu, 
w y rą b yw an eg o  przez batutę. Tej skrupulatności i ce lowości ru ­
chów dyrygen t n ab y w a  ty lko  przez p rak tykę  pow ażną, nie dopiero- 
na  sali ,  gdzie  go publiczność obserwuje , lecz także i zawsze n a  
c h ó rz e  i n a  le k c ja c h .  W ys tęp  na sa l i  m a być zw ierc iadłem  
tego, co się w  chórze dzie je  w  kośc ie le  i podczas ćw iczeń , d latego 
d y ryg en t  powin ien  być  w sw ych  ruchach z a w s z e  i w s z ę d z ie  
c o r r e c t .

N iechcąc się za szeroko rozwodzić nad  p rak tycznem i w s k a ­
zówkam i, w yn ik a ją cem i z koncertu Okręgu, ob iecujem y sonie 
w  krótkości spec ja ln ym  artykułem  do tego tematu powrócić. 
W  w y n ik u  zaś wszystk iego, co dotychczas o koncercie pow iedz ie ­
l iśm y, s tw ierdzam y bezw zględn ie  dodatni jego w y n ik  a r ty s tyczny , 
który nam  obiecuje d a lszy  pom yślny  rozwój poszczególnych chó­
rów. Postępy ich stałe obserw ujem y uchem co niedzie lę , a m am y 
n adz ie ję ,  że i niedługo znów życz liwem  okiem i uchem  stw ierdz i­
m y w ytrw ałe  doskonalen ie  się na  e s t r a d z ie !
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